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Przegląd świadomości mas
Pierwszy Maja — dzień Święta prole

tariatu i międzynarodowej solidarności mas 
pracujących całego świata był zawsze dla 
nas dniem przeglądu sił i zwartości oraz 
bilansem walki i pracy ruchu robotniczego.

Okres poprzedzający publiczne wystą
pienie proletariatu polskiego, domagające 
go się realizacji swoich najistotniejszych 
praw do życia, poprzedzany był zawsze roz
pętaniem terroru. Zapełniały się więzienia 
działaczami robotniczymi, prowokacyjne 
bandy szpiclowskie , utrzymywane na koszt 
skarbu, hulały bezkarnie, lufy umunduro
wanych stróżów kapitalistycznych zwrócone 
były w stronę manifestujących robotników. 
Nieraz spływały krwią proletariacką ulicę 
miast polskich, osady fabryczne i wiejskie 
osiedla.

Zbrodniarz hitlerowski na skutek ro/pę- 
t ' icgo do ostatmeh granic terroru, uniemo
żliwił jawne, demonstracyjne manifestowa
nie swych uczuć. Ale spracowaną ręką ro
botnika polskiego wywieszone często w naj
ruchliwszych punktach czerwone sztandary 
walki, były groźnym zwiastunem zbliżają 
cego się wybuchu gniewu i świadomości po
litycznej najszerszych rzesz.

I*o raz pierwszy w Wolnej 1 Demokra 
tycznej Polsce wyjdą w tegoroczne święto 
na ulice masy ludu pracującego miast 
wsi, aby w warunkach wolności i swobody 
dać niekłamany wyraz swoim uczuciom, 
pragnieniom i dążeniom. Starannie ukryte 

, przed wrogiem, stare sztandary walki, sym
bole nieubłagalnych zmagań, załopocą nad 
głowami manifestujących tłumów. Nie bę
dzie w Polsce wyzwolonej i odrodzonej sze
regu rozbitych, oddzielnych, sekciarskich po
chodów. Jedność całego ruchu robotnicze
g o , jednolita postawa mas skupionych w 
obozie demokracji polskiej, najściślejsza 
.współpraca robotników i chłopów, właściwa 
rola i praca naszej inteligencji związanej z 
masami pracującymi, dają gwarancję, żc 
dzień ten przyczyni się do jeszcze ściślej
szego pogłębienia i umocnienia serdecznej 
współpracy tych wszystkich pozytywnych 
elementów naszego kraju — które za cel po
stawiły sobie ugruntowanie dotychczasowych 
zdobyczy i wzmożony wysiłek w kierunku 
wywalczenia ustroju opartego o sprawiedli 
wość społeczną.

Masy pracujące przyjdą na tegoroczne 
•woje święto z bardzo poważnym dorobkiem, 
przegląd dotychczasowych naszych zwy
cięstw będzie najlepszym dowodem żywot
ności i solidarności polskiego proletariatu, 
będzie zapowiedzią jasnej, szczęśliwej przy 
szłości, jaka niedługo stanie się udziałem 
naszego życia.

Klasa robotnicza, solidarna i jednolita 
Jest trzonem Rządu Rzeczypospolitej. Masy 
pracujące Polski tworzą kadry demokratycz
nego Wojska Polskiego, okrywającego się 
sławą u boku pogromcy faszyzmu —  nie
zwyciężonej Armii Czerwonej. Robotnicy 
pomogli braciom swym —  chłopom ze 
wsi — odebrać ziemię im należną, eksploa
towaną dotąd potem ludu wiejskiego przez 
błękitnokrwistych darmozjadów'. Robotnik 
polski dzięki rozumnym i sprawiedliwym 
ustawom demokratycznego Rządu uzyskał 
wpływ w dziedzinie wytwórczości, zostały 
przekreślone na zawsze możliwości harców 
niesumiennych i chciwych spekulantów, ma
jących w swych rękach środki i narzędzia 
produkcji. We wszystkich dziedzinach na
szego życia państwowego, na frontach wal- 
ki. w fabrykach, warsztatach, na kolejach 
i w kopalniach, robotnik składa codziennie 
dowody swojej dojrzałości politycznej i pa
triotyzmu.

Tegoroczne międzynarodowe święto wal
czącego proletariatu wypada w chwili ago
nii największego wroga mas. pogromcy kul
tury i cywilizacji, rabusia naszej wolności 
—-  faszyzmu.

Rozbity dotąd, sztucznie przez agentów 
kapitalistycznych poróżniony proletariat poi

jski, wystąpi tego roku zjednoczony ł  soli 
damy. Z uczuciem dumy i radości łączymy 
się w historycznej chwili Unicestwienia za
razy faszystowskiej z proletariatem całego 
świata. Płomienne słowa braterstwa i soli
darności prześlemy wszystkim, tak wolnym, 
jak i ciemiężonym jeszcze narodom.

Swoją godnością proletariacką i powa
gą stwierdzimy nasze niezłomne postanowie
nie wprowadzania w życie haseł o równoś
ci i braterstwie, o solidarności międzynaro

dowej, o przywiązaniu do socjalistycznych 
sztandarów, o walce prowadzonej aż do 
zwycięstwa Socjalizmu.

Nasza siła i moc, jednolita postawa, kar
ność, dyscyplina i czujność będą najlep
szym ostrzeżeniem dla Łych nielicznych, 
nikczemnych, wstecznych elementów, które 
by usiłowały w jakikolwiek bądź sposób 
przeciwstawić się narastającej i wzmagają
cej się ^ile świadomych swych celów — mas

Prezydent Bierut 
i Premier Osóbka-Morawski w Moskwie

MOSKWA (Polpress). Dnia 19 kwietnia przy
byli do M oskwy Prezydent KRN, ob. Bierut oraz 
Prem ier I Minister spraw zagranicznych Rządu 
Tym czasowego R.P. ob. Osóbka-Morawski w to
w arzystw ie wiceprem iera ob. Gomółki, członka 
Prezydium  KRN ob. Kowalskiego, wiceministra' 
spraw zagranicznych ob. Bermana I innych. Ró
w nocześnie przybyli do M oskwy ambasador 
ZSRR" przy Rządzie Tym czasowym  KP. Lebie- 
dew oraz szef radzieckiej m isji wojennej w 
Polsce, general-lejtnant Szatilow.

Na dworcu Białoruskim  w itali przybyłych: 
przewodniczący Rady Komisarzy Ludowych 
RSFRR, K osygin, zastępca Komisarza Ludowe
go Obrony ZSRR Bułganin, zastępca Komisarza 
Ludowego Spraw Zagranicznych W yszyński. 
Szef Sztabu Generalnego Armii Czerwonej, ge
neral arm ii Antonow, general-pik. Golikow, 
Przewodniczący M oskiewskiej Rady Miejskiej, 
Popow, kierownik lY-go europejskiego oddzia

łu Komisariatu Ludowego Spraw Zagranicznych 
ZSRR, Ławryszczcw, komendant wojskowy Mo 
skwy, general-lejtnant Syniłow , gei.erai-lcjtnant 
Gunciorow, zastępca kierownika w ydziału pro- 
tokularnego Komisaritu Ludowego Spraw Za
granicznych ZSRR Fom iu i inni.

Na dworcu obecni byli; personel ambasady 
polskiej w M oskwie z ambasadorem ob. Modze
lewskim  na czele, am basador W łoch, Quaroni, 
poseł Etiopii Taczas, poseł Luksemburgu, Bium, 
przedstawiciel Bułgarii M ichałezew, attache 
Czechosłowacji Gnizdo, attache Jugosław ii Mi- 
kołajewicz, attache Islandii Tornstclnsson, rad
ca Ambasady Republiki Francuskiej, Cbarpan- 
tier i inni.

Goście przeszli przed wartą honorową, przy 
dźwiękach hym nów narodow-ych Polski i Zwią
zku Radzieckiego. Dworzec był udekorowany 
flagam i państwowym i obu państw.

Oświadczenie 
Premiera ob. Osóbki-Morawskiego

MÓSKWA (Polpress). Po przybyciu do Mos
kwy, dnia 19. kwietnia, przewodniczący Rady 
M inistrów Rządu Tym czasowego RP. ob. Osób- 
bka-Morawski złożył przed m ikrofonem  nastę
pujące ośw iadczenie w języku polskim:

Podczas, gdy my znajdujem y się w Moskwie, 
bohaterska Armia Czerwona I W ojsko Polskie  
wyzwalają ostatnie połacie ziemi polskiej i po
suwają się  wgiąb Niem iec.

Z tej racji, w chwili obecnej najważniejszym

zadaniem jest nie tyle zwycięstwo nad wrogiem  
I— albowiem wróg jest już prawie pokonany, 
l!e mądry i trwały pokój między narodami.

Przypuszczam , że podobnie jak Zjednoczone 
Narody, tak 1 ludy słowiańskie znalazły już 
wspólny język I posiadają dosyć sił, żeby po
walić niem iecką bestię. Znajdą również w spól
ną drogę, żeby wzm ocnić w ieczny I spraw iedli
wy pokój w Europie.

Oświadczenia 
Prezydenta K.R.N. ob. Bieruta

MOSKWA (Polpress). Prezydent KRN ob. 
Bierut złożył bezpośrednio po przybyciu do Mo
skw y przed m ikrofonem  następujące ośw iad
czenie w języku polskim :

„Obywatele M oskwy I obyw atele bratniego 
nam, Polakom , w ielkiego Związku Socjalisty
cznych Republik Radzieckich.

Rad jestem , że mam m ilą okazję oddać w 
Imieniu Narodu Polskiego W am, W aszej boha
terskiej Armii Czerwonej i W aszemu w ielkie
mu M arszalkowi I W odzowi, Józefow i W issa- 
rlonowlczuw i Stalinowi najserdeczniejsze po
zdrowienia. Naród polski przeżywa teraz rado
sny m om ent wyzwolenia. W yzw olenie to za
wdzięczam y Armii Czerwonej, jej zwycięskim  
Marszalkom i w ielk iej, z sam ozaparciem  pro
wadzonej, heroicznej walce, w której w yzw o
liliśc ie  nietyiko W aszą Ojczyznę, ale I cały 
szereg pozbaw ionych przez hitlerowców w ol
ności narodów słow iańskich, w tej liczbie i nasz

polski Naród. Naród polski nigdy nie zapomni, 
że wolność sw ą zawdzięcza Czerwonej Armii, 
W aszemu heroicznem u Narodowi 1 W aszemu  
W ielkiem u i Genialnemu M arszałkowi.

Obywatele! Razem z wami przeżywamy te
raz w ielkie dni, kiedy zwycięska Armia Czer
wona, nasze W ojsko Polskie i Annie Sprzym ie
rzonych id., zwycięskim  marszem przez ziem ie 
niem ieckie, aby zakończyć tę wojnę, która 
przyczyniła całem u św iatu, a przede w szyst
kim nam, słowiańskim  narodom tyle nieszczęść. 
W spólnym ,, W aszym i naszym pragnieniem jest, 
aby w ojn a1 taka nigdy się nie powtórzyła.

Przybyliśm y także po to, aby wyrazić pra
gnienie w ielom ilionów ego narodu, zagwaran
towania trwałego pokoju dla wszystkich m iłu
jących wolność i zabezpieczenie tego pokoju 
na zawsze.

Niech żyje w ielkie i wieczne przymierze 
Polskiego' Narodu ze Związkiem Radzieckim.

Naczelny Dowódca W. P.
Gen. Rola-Żymierski w Moskwie
MOSKWA (Polpress). Dnia 19 kw ietnia przy

był do Moskwy Naczelny Dowódca W .P„ gen 
broni Rola-Żymierski w towarzystw ie zastępcy 
Naczelnego Dowódcy W .P. gen. bryg. Spychal
skiego. Naczelnego Dowódcę witali w Moskwie: 
general-pułkownik Golikow, general-inajor Sta
w ia , s u l t p w  kierow nik* w ydziału protokolar

nego w Komisariacie Ludowym Spraw Zagra
nicznych ZSRR Fom in i zastępca naczelnika 
wydziału spraw zagranicznych w Komisariacie 
Ludowym Obrony ZSRR ppłk. Studcnow.

Arrodrom udekorowany był flagam i państwo
wym i Polski I Związku Radzieckiego.

I M u la  —  
świętem państwowym

Wniosek KCZZ
W A R S Z A W A  (P o lpress) C en tra ln a  

K om isja  Zw iązków  Zaw odow ych zwró* 
ciła  się do P re z y d e n ta  K rajow ej Rady 
3‘Aródowej o raz  do R ząd u  T ym czaso
wego R zeczypospolite j P o lsk ie j z w nio
skiem  o ogłoszenie dn ia  1-go M aja św ię
tem  państw ow ym .

W  uzasadn ien iu  wniosku, K om isja  
C en tra ln a  Zw iązków  Zaw odow ych stw ier 
dza, że: D zień ten  je s t św iętem  k lasy  
robotników , k tó ra  zaw sze s ta ła  w p ie r
w szych szeregach  w alki o n iepodleg łość 
P o lsk i a  w okresie o kupac ji h itle ro w 
skiej w ysunęła  się jako  czołow y oddzia ł 
ruchu  narodow o-w yzw oleńczego. W  dn. 
1-go M a ja  rea lizow ała  się w alka  n ie ty i
ko o dem okrację  i id ea ły  św ia ta  p racy , 
a le  rów nież o n iepodleg łość i w olność 
narodu . W  okresie  zaborów , jak  i w P o l
sce n iepod leg łej, dzień  ten  skup ia ł m asy 
n racu jące  m ias t, i m asy chłopskie, sta? ' 
jąc  się dniem  w alk i ca łe j dem okracji 
po lsk iej. O fiara  życia i krw i setek  ty s ię 
cy robotników , fak t, że w odrodzonej 
P olsce k lasa  robotn icza w zięła na swe 
bark : dzieło  odbudow y k ra ju  p re d e 
sty n u je  k lasę  robotn iczą na w spółgospo
d a rza  k ra ju .

Na zachód od Odry i Nissy
Komunikat wojenny Radzieckiego Biura 

Informacyjnego
Srodko.we ugrupowania naszych wojsk 

prowadziły działania zaczepne na zachód 
od rzek Odry i Nissy. W wyniku łych w’alk 
wojska nasze zajęły miasta Bad-Frelens- 
walde, Łebus, Kliiten, Spemberg i Wrissen 
i zbliżyły się do miast Kamenz i Banzen.

Na południe i południowy zachód od 
Raciborza wojska IV Frontu Ukraińskie
go, pokonywując opór przeciwnika zajęły 
miejscowości: Komarow, Mokrelar.ce, Ch»- 
biczów, Piszt, Kreuzenort i Olza.

Na terytorium  Austrii, na północ od 
W iednia, wojska II Frontu Ukraińskiego 
prowadziły w dalszym ciągu natarcie i za
jęły w toku walk miejscowości: Erdberg, 
W ezekdorf, Amens, Stantz, Wultensdorf 
i Sfeinbaeh oraz stacje kolejowe Schletz I 
Nieder-Leiss.

Na pozostałych odcinkach frontu wal- 
ki o znaczeniu lokalnym 1 działalność 
zwiadowczą.

19 kwietnia na wszystkich frontach 
zniszczono, względnie unieruchomiono 129 
niemieckich czołgów. W wołkach powietrz
nych i ogniem artylerii przeciwlotniczej 
strącono 140 samolotów nieprzyjaciel
skich.

1
Wojno w r j frch  Austrii

MOSKWA (Polpress). J a k  donosi korespon
dent w ojenny  dziennika ,,P raw d a", działania 
w ojenne przesunęły  się 'z  dolin  węgierskich na 
zachód w okolice górzyste Alp austriackich. 
Gęste lasy  p o k ry w a ją  zbocza gór, tak, że n a 
wet m ałe  oddzia ły  m ogą stosow ać skuteczną  
o b ronę  i długo u trzym yw ać się na sw ych li
n iach  oporu .

N a tarc ie  oddziałów  radzieck ich  rozwija się  
głów nie w zdłuż szos i dróg. Niem cy czynią  
w szystko, co leży w ich m ocy, by pow strzy
m ać pochód Arm ii C zerw onej w głąb Anstrii; 
w ysadzają  w pow ietrze  m osty  i tunele , b a ry k a 
d u ją  drogi i w y k o rzystu ją  do o b rony  każdą  
przeszkodę n a tu ra ln ą . Nie w iele to jednak po
m aga. gdyż w ojska marsz. Tołbuchina zdobyły 
użi w ielkie d ośw iadczen i- v walkach górskich  

nodczas fo rsow ania  Karpat Specjalnie w tym  
celu w yszkolone oddziały  u su w ają  przeszkody, 
a w w ypadkach , gdy jest to niem ożliw e za 
względu n a  ogień zaporowy przeciwnika, stos*- 
je się  taktykę ruchów oskrzydlających.
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N a marginesie

Kozły ofiarne
1 . .  .Ostatni artylrul Goebbelsa w  ,.Reichu" 

( może rzeezym śeie  —  ostatni, może przyszły  
num er już się nie ukaże?) zatytułowany 
jest „Nie czas teraz szukać kozłów ofiar- 
nych“. A rtyku ł zaczyna się od stwierdzenia, 
ie  „wina leży w nas s a m y c h W r ie t  okazu
je  się jednak, ie  głów nym i winowajcami są 
przeciw nicy Niemiec.

Jeśli chodzi o Rosjan, to „są oni zbyt 
bitni, dobrze zorganizowani i wyposażeni, 
m ają zanadto zdolnych oficerów i sztabow
ców“ . Do tak sformułowanego oskarżenia 
Rosjanie niewątpliwie się przyznają. .Poza  
tym  „mąjąe kraj tak rozległy i bogaty, nie 
powinien Związek Radziecki napadać na 
spokojne (la k  jest —  spolcojne!) małe Niem  
cy“. C zyli Rosja nópadła na „spokojne” 
N iem cy. Pierwszy kozioł o fiarny już jest.

D rugim  winowajcą klęski N iemiec są 
Stany Zjednoczone, które „nie powinny się 
wtrącać do spraw europejskich“ . Goebbels 
wyjaśnia: „Nikt Am erykanów  nie prosił o 
pomoc, nikt ich nie prowokował, a oni 
przeprawili się przez A tlantyk, aby wetknąć 
nos w nieswoje sprawyu . Am erykanie, nie
stety, nie czytują „Reichu“  i ty lko  dlatego 
nie zastosowali się do rad Goebbelsa. W' 
każdym  bądź razie m am y ju ż  drugiego koz
ła ofiarnego.

Trzecim  są oczywiście Żydzi. T u  Goeb 
le ls  nie mówi nic nowego. W szystko, co m o
żna było powiedzieć na ten temat, ju ż  po
wiedziano i  ■—  wykonano.

A  gdzie A nglia?  Otóż Goebbels nie ma 
A nglikom  za złe, że „obronili W ielką Bry
tanię przed inwazją, ie  nieuzbrojeni i  osa
m otnieni nie załamali się, ale walczyli da 
le j,f . Jednakże A nglicy „zadali Niemcom  
cios w plecy”, -t— rzecz w pojęciu hitlerow
ców wcale nie hańbiąca.

„Łagodneu  potraktowanie Anglików  
zmierza wyraźnie do wywołania rozdźwięku  
m iędzy sprzym ierzonym i. Lecz i  tu  artykuł 
Goebbelsa chyba skutku  nie odniesie.

Dlaczego artyku ł nazywa się „Nie czas 
teraz szukać kozłów ofiarnych", a w treści 
autor zajm uje się wyłącznie takim  szuka
niem, —- pozostanie tajemnicą autora.

Hitler wyznacza nagrody
LONDYN (United Press) Korespondent 

„Daily Express" stwierdza, że Hitler wy
znaczył nagrodę 200.000 dolarów 1 najwyż
sze odznaczenia Rzeszy dla załogi łodzi 
podwodnej, któraby zatopiła jeden lub oba 
liniowce „Queen Mary" i „Queen Elisa
beth". StałkI te przewiozły Już ponad mi
lion wojsk alianckich do stref wojennych, 
Szpiedzy po obu stronach Atlantyku pró
bowali przemycić na pokładzie tych okrę
tów maszyny piekielne, wszystkie Jednak 
próby były bezskuteczne.

Frirra zrywa się do walki
LONDYN (Polpress). „D aily  M ail" do- 

hosi, że w Pradze wybuchły walki uliczne. 
Wiadomość ta pochodzi od niemieckiego 
oficera wziętego do niewoli w Lipsku. Wró
cił on kilka dni temu z Pragi i twierdzi, że 
nie jest bezpiecznie chodzić po ulicach P ra
gi w niemieckim mundurze. Liczne demon
strację zorganizowane przez Czeski Ruch 
Oporu odbywają «ię w całym kraju. Mno
żą się napady na Niemców. Patrioci czescy 
*ę dobrze uzbrojeni.

Pod Hamburgiem I Bremą
LONDYN (BBC), Brytyjskie formacje 

posuwają się szerokim frontem ku ujściu 
Łaby. Przedmieście Hamburga, Harburg 
znajduje się pod ogniem artylerii. 20 km li
nii kolejowej Hamburg—Brema zostało ob
sadzone. W okolicy Lauenburga obsadzono 
25 km wybrzeża wzdłuż Łaby, o sam Lauen- 
burg toczą się zacięte walki.

9 armia amerykańska odparła silny atak 
niemiecki, zdążający z pomocą niemieckim 
oddziałom osaczonym w górach Harcu. Ko
cioł niemiecki w tych górach ścieśnia się co
raz bardziej, ograniczając się do m. Blan- 
kenburg z najbliższą okolicą. Na południe 
ol Magdeburga rozszerzono przyczółek nad 
Łabą.

Po upadku Lipska, gauleiter Drezna, 
Mutschmann wydał rozkaz bronienia miasta 
do ostatka. W Norymberdze wygasł wszel
ki zorganizowany opór niemiecki. Wojska 
amerykańskie posunęły się za Norymbergę 
40 km w kierunku Ingolstadt i Monachium 
oraz 20 km w kierunku Ratyzbony (Regens
burg). Francuzi zajęli Tuebingen, na połud
nie od Stuttgartu.

W Holandii Kanadyjczycy obsadzili 
Amersfort, Trzy czwarte Holandii jest już 
uwolnione.

Lotnictwo sojusznicze zbombardowało 
silnie obiekty kolejowe w rejonie Berlina, 

zwłaszcza Brandenburg, Oranienburg, Neu- 
Ruppin oraz Monachium i Pragę.

200.00® dezerterów w Berlinie
SZTOKHOLM (Associated Press). — 

Szwedzki dziennikarz, który niedawno wró
cił z Berlina do Sztokholmu opowiada: 

„Widmo śmierci unosi się nad Niemca
mi, egzekucje w kraju trwają. Gdy front 
niemiecki nad Renem załamał się, krążyły 
w Berlinie rozmaite słuchy. Rundstedt był 
od razu przekonany, że nie można utrzy
mać frontu nad Renem, i to było równo
znaczne z końcem jego kariery.^ Został on 
usunięty, a przed tym udało się hitlerow

com dostać w swoje ręce jako zakładniczkę 
jego żonę.

W Berlinie znajduje się podobno około 
200.000 dezerterów, którzy zbiegli się Um 
z całego kraju. Po zarządzeniu kontroli do
kumentów wojskowych, schwytano 25;000. 
Zbiera się ich obecnie w t. zw. bataliony 
samobójcze, których zadaniem jest oczysz
czanie od min, wysadzanie mostów i tym 
podobne niebezpieczne zadania. Jednocze
śnie prześladuje się ich rodziny.

„Kończy się długa noc nad Europą".
LONDYN (Reuter). Przemawiając w 

Izbie Gmin, premier Churchill oświadczył: 
„Kończy się długa noc nad Europą. Po 
sześciu blisko latach ciągłego i  wielkiego 
wysiłku kraj nasz zostanie wynagrodzony

wspaniałym zwycięstwem. Lecz niech nikt 
nie sądzi, że zwycięstwo na polu wałki sa
mo przyniesie naszemu krajowi pokój i do
brobyt. Nie rozwiąże ono automatycznie 
naszych problemów, lecz pozwoli nam roz
strzygnąć je w ciężkiej i nieustającej pracy.

Himmler w Bremie i Hamburgu
LONDYN (Reuter). Jak donoszą z Ham

burga, Himmler był wczoraj w Bremie, a 
w poniedziałek w Hamburgu, organizując 
oddziały SS, które mają obsadzić ostatnie 
pozycje obronne. Himmler rozkazał im:

Argenta zdobyta
LONDYN (Polpress). Komunikat sztabu 

wojsk sprzymierzonych na śródziemnomor
skim terenie działań wojennych donosi, że 
we Włoszech oddziały 5-ej armii zdobyły 
m, Monte-Mastellino, panujące nad doliną 
rzeki Reno.

Na południe od Bolonii, wojska sprzy
mierzonych posunęły się naprzód, pokony- 
wując zacięty opór nieprzyjaciela. Oddzia
ły 8-ej armii nacierają na zachód od jezio
ra Comacchio i zdobyły całkowicie na. Ar- 
genta-

Niemcy zatapiała Holandie
LONDYN (Polpress) — Niemcy zatapia

ją okręg Hook-van Holland. Przez wyrwę 
w tamie, mającą ponad 300 metrów długo
ści, wody Zuider-See zalewają uprawne 

ziemie, leżące poniżej poziomu morza. 
Woda zalewa okolice Amsterdamu, jednak 
że o ile Niemcy nie wysadzą w powietrze 
dalszych tam — to samemu miastu nie 
grozt niebezpieczeństwo i powódź zatrzy
ma się o 16 kilometrów od miasta.

Argentyna —  ziemią obiecaną hitlerowców
NOWY JORK (Polpress). -*• W tygodni

ku „Collors" zamieszcza Stanley Ross cie
kawe Informacje o ogromnych zapasach 
pieniężnych, skłądanych przez hitlerowców 
w bankach argentyńskich i szwajcarskich. 
Jak podaje Ross, Niemcy przekazali do 
Argentyny do r. 1943 700 milionów dola
rów, Od tego czasu suma ta, zdaniem 
Rossa, podwoiła się.

Konto Goeringa w Argentynie wynosi 
45 milionów dolarów. Goering sprzedał 
rządowi argentyńskiemu fabrykę zbrojenie 
wą „Cocieds Elektro-Matallurgia-Argenti- 
isa", za kwotę 5 milionów dolarów. Goeb
bels przekazał ostatnio bankowi w Buenos 
Aires kwotę 2 milionów dolarów, Rfbben- 
*rop — 10 milionów, a kierownik „Fron
tu Pracy" w Niemczech, Ley, zakupił w 
Argentynie wielką posiadłość ziemską.

Ross twierdzi, ie  22 stycznia zebrał 
Himmler na poufnej odprawie „gauleite- 
?ów" i Innych kierowników partyjnych i 
kazał im przygotować się do wyjazdu za 
granicę. Dnia 7 lutego, otrzymało 345 dzia 
łączy partyjnych rozkaz opuszczenia Nie-
«$& ,. 1

Wielu z nich znajduje się już w Argen
tynie. Ross podaje, że również w Panamie 
dysponują hitlerowcy wielkimi sumami 
pieniężnymi.

Jeden z większych banków w Bazylei 
(Szwajcaria) ma wśród swoich klientów 
2 tysiące hitlerowców. Dyrektor tego ban
ku Nussbaumer, utrzymuje ścisły kontakt 
z włoskimi faszystami.

Rczolucie bułgarskiej partii 
socjalistycznej

LONDYN (Polpress). — Agencja Uni
ted Press donosi z Sofii, że centralny ko
mitet bułgarskie) partii socjalistycznej po
stanowił w dalszym ciągu kontynuować 
ścisłą współpracę z p&rtią komunistyczną 
i innymi partiami demokratycznymi, wcho
dzącymi wskład Frontu Patriotycznego.

W rezołucjt, poświęconej sprawom za
granicznym, bułgarska partia .socjalisty
czna domaga się przyjaznych stosunków ze 
Związkiem Radzieckim i Jugosławią oraz 
przyjaznej współpracy % Anglia ł Ameryką.

„Musicie oddać ostatnią kroplę krwi za 
fuehrera".

Trzy doborowe brytyjskie dywizje pan 
cerne dążą przez Niemcy w kierunku Ber
lina. Po raz pierwszy marszałek Montgo
mery pchnął jednocześnie w bój 11-tą, 7-mą 
i gwardyjską dywizję pancerną. Z godziny 
na godzinę oczekuje się dramatycznego roz
woju wypadków.

W kilku wierszach
KORPUS DYRLOMATYCZNY 

OPUSZCZA TOKIO
W związku t. silnymi nalotami sprzymierzo

nych na Tokio, poleciły władze japońskie wszy
stkim dyplomatom państw obcych przenieść 
się z Tokio do Karuizaw-v.

t ** '

ANGLIA PRZESTAJE ZACIEMNIAĆ
Minister spraw- wewnętrznych Morrison za

komunikował, że od przyszłego poniedziałku 
zarządzenia o obowiązku zaciemniania zostają 
zniesione w Anglii, z wyjątkiem 5-ndlowego pa 
a przybrzeżnego.

SZWAJCARIA ZAMYKA GRANICĘ
Rząd szwajcarski wydal nakaz natychmia

stowego zamknięcia granicy niemieckiej, ponie
waż na granicy tej zebrały się tłumy uciekinie 
ów z Niemiec, błagających o wpuszczenie ich.

OŚWIADCZENIE CHURCHILLA W  SPRAWIE 
DZIAŁALNOŚCI GESTAPO

Premier Churchill złożył w Izbie Gmin oś
wiadczenie, że w najbliższych dniach wystosu
je wraz * marsz. Stalinem j prez. Trumanem 
ostrzeżenie do rządu i narodu niemieckiego z 
wezwaniem natychmiastowego zaprzestania 
przestępczej działalności Gestapo.

STOSUNKI DYPLOMATYCZNE 
MIĘDZY ZSRR A BOLIWIĄ

Rząd sowiecki przyjął propozycje rządu 
epubliki boliwijskiej o nawiązanie stosunków 

dyplomatycznych 1 konsularnych między ZSRR 
a Boliwią.

DYMISJA RZĄDU PERSKIEGO
Z Teheranu donoszą, że 17 b.m., po posie 

dzeniu parlamentu, wręczył premier Hayatt 
szachowi perskiemu dymisję swego gabinetu.

HISZPAŃSKI KOMITET WYZWOLENIA  
NARODOWEGO

Hiszpański komitet wyzwolenia narodowego, 
w skład którego m. ht. wchodzi Prieto i Alber- 
nos, przybył z Meksyku do N. Jorku i udaje 
się do San Francisko. Komitet ten wysunie 
żądanie, by narody zjednoczone cofnęły uzna
nie rządu gen. Franco.

NALOT NA HELGOLAND 
Ponad 1000 bom bowców angielskich eskor

towanych przez m yśliw ce dokonało nalotu na 
H elgoland ł na lotnisko na w yspie Dunie — 
trzy czwarte m ili od Helgolandu. Bom bardo
w anie było siln ie skoncentrow ane, zrzucano  
bomby 6-tonowe.

DOŻYWOTNIE W IĘZIENIE ZA ZDRADĘ
Z Paryża donoszą, że wyrokiem sądu skaza

ny został na dożywotnie więzienie Robert Per- 
rie, który był w czasie okupacji redaktorem
gązętjf „Aujourdhttr,

Przegląd
D w utygodnik  „Społem ", o rgan  Z w iązku  

R ew izyjnego  Spółdzieln i R.P., zap o zn a je  
nas z ak tualnym i zagadn ien iam i odrodzo
nego  ruchu  spółdzielczego w Polsce. A r
tyku ł w stępny  Nr. 5 — 6 czasopism a za
ty tu łow any  w ym ow nie „Idziem y n ap rzód -’ 
stw ierdza, że obecnie ruch spółdzielczy 

„obejmuje całość spółdzielczą: spożywczą, 
rolniczą, mleczarską, produkcję i inne. A n i 
praktyki, ani precedensu w Polsce w te j dzie 
dżinie nie było. Wiemy, że obie form y spół
dzielczości (spożywcza i rolnicza) zarówno 
przed wojną, jak  i podczas wojny działały 
odrębnie — w wielu wypadkach ścierająa 
się i ziiialczając. N ie dawało to dobr—h re- 
zultatóic. Spółdzielczość nasza nie i i się 
poszczycić takim i osiągnięciami jak i Jania, 
Czechy, Litwa. Było u nas dużo braków i  
niedociągnięć. Obecnie polska spółdzielczość 
m usi wykrzesać ja k  najlepsze w yniki na  
wsi, korzystając z komasacji działu spożyw
czego i rolniczego w jednym  związku spół
dzielczym.“
W yrazem  tro sk i o działa lność spó ł

dzielczą na w si są  a rty k u ły  o Z w iązku  
Sam opom ocy C hłopsk iej o raz o gm innych  
spółdzie ln iach  „Sam opom oc C h łopska" . 
J e s t  to  now y ty p  spółdzieln i, potrzeba 
k tó reg o  u jaw niła  się  w zw iązku  z prze
prow adzeniem  reform y ro lnej.

„Dotychczasowe bowiem typy spółdzielni, 
oparte o zasadę specjalizacji, rozwiązują  
tylko cząstkowo potrzeby drobnego rolnika. 
Dlatego powstała inicjatywa powołania do 
życia nowego typu spółdzielni, która by, za- 
latioiając możliwie wszystkie potrzeby drob
nego rolnika, jednocześnie najbardziej oszczf 
dnie i  ekonomicznie wykorzystywała siły  
ludzkie i środki gospodarcze,"
O ch a rak te rze  spółdzie ln i „Sam opom oc 

C hłopska" m ów i art. 4 ram ow ego  s ta tu tu  
te j spółdzielni, zgodnie z k tó rym  spó łdz ie l
nia

„prowadzi wszelkiego rodzaju przedsię
biorstwa własne i dzierżawione w zakresie 
produkcji rolnej, przemysłu rolnego, yiandlu  
rolnego detalicznego i  hurtowego odaz kre
dytu, zarówno na rachunek własny, ja k  i  
członków."
W  arty k u le  „M oralność spó łdz ie lcza" 

z n an y  działacz spółdzielczy i ludow y, Ed
m und Z alew ski n aw o łu je  w  zw iązku  z u ja 
w nionym i w ypadkam i nad u ży ć  w  k ilku  in 
s ty tu c jach  spó łdzielczych:

„Otrząśnijmy się! Czyż mamy nadal trwać 
w zgalwanłzowanych nieprawnościach prze
szłości! Kto kocha wolność, kto kocha rów
ność, kto kocha demokrację, kto kocha ludz
kość, kto kocha szczerze i trwale po prostu  
Polskę taką, jaką ona je st w rzeczywistości» 
to je s t Polskę chłopów i robotników i  pra
cowników, a nie te j zawsze tylko garstki 
żądnych rozkoszy używania mniejszych lub- 
większych kapitalistów, ten znajdzie w sobie 
szczęście własne i szczęście wszystkich. I  ten  
znajdzie w sobie prostą zwyczajną moral
ność /k tóra  nie pozwoli m u czynić ile."
N a ten  sam tem at „Społem "  c y tu je  s e n 

te n c ję  St. T hugu tta , p rzyw ódcy  d em o k ra
tycznej spółdzielczości w  Polsce przed- 
w rześn iow ej:

„Spółdzielnia to jeden z  tych szklanych  
domów, o których dla Polski m arzył Żerom
sk i; wszystko w  nim  musi być czyste i  jaw - f 
ne, A  spółdzielczość tak ja k  demokracja, 
której jest jednym  z wyrazów, albo będzie 
uczciwa, albo nie będzie je j wcale." 
O drodzony  ru ch  spółdzielczy w yp len i 

w szystk ie  chw asty  i odeg ra  sw ą ch lubną 
ro lę  w  dziele odbudow y k ra ju .

Ostatni pancernik niemiecki 
zniszczony

LONDYN (BBC) Ostatni niemiecki 
pancernik „Liitzow" leży ciężko uszko
dzony na mieliźnie w pobliżu Świnouj
ścia (Swinemunde). Są to skutki gwałto
wnego nalotu Lancastrów brytyjskich, 
jaki odbył się w ubiegły poniedziałek, 
zrzucono wtedy na pancernik kilka sze- 
ściotonowych bomb.

„Lutzów" znajdował się do niedawna 
w porcie gdańskim, po obsadzeniu go 
przez wojska sowieckie pancernik w y
cofał się na Zachód

-   1 - 1 IU • /
Petain chce nią schronić 

w Szwajcarii
BERN (AFI) — W związku z pogłoska

mi, że Petain chce schronić się w Szwaj
carii, „Arbeiterzeitung" stwierdza, że wła
dze, jak dotychczas, ograniczają się do 

stwierdzenia, że Petain obecnie nie znaj
duje się na terytorium Szwajcarii. Gazeta 
wyciąga z tego wniosek, że w jego spra
wie czyni się pewne interwencje, powołu
jąc się na podeszły wiek. chorobę ł po
parcie, jakim cieszy się w kołach katolic
kich. Zdaniem gazety, sprawa Petaina mo
że poważnie skomplikować stosunki 4  
aliantami a szczególnie & Francją, . ■ ;.}
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Twórzmy nows inteligencję
W szyscy m am y w pam ięci, jak ą  ro

lę odegrały nasze un iw ersy te ty  
w kształtow aniu  się ideologii młodzie
ży akadem ickiej. W szak ona stano
w iła kad ry  faszystow skiego aktyw u 
w naszym  społeczeństwie. Z te j m ło
dzieży tw orzyły się zastępy p rzed sta
w icieli „w olnych" zawodów, usuw a
jące  sobie z drogi konkurencje k aste
tem  i żyletką. Działo się to  pod h a
słem obrony polskiego stanu  posiada
n ia  i tępienia „barbarzyństw a wscho
dniego".

W ładze uniw ersyteckie były bezra
dne. Żyły w strach u  przed naciskiem  
reakcy jnym  opinii publicznej, tolero
w anej a często popieranej przez przed
staw icieli rządu, bały się te rro ru  
endecko-sanacyjnego i nie in terw enio
w ały  an i w obronie p raw a, an i w 
©bronie szykanow anych profesorów  
nie poddających się terro row i, ani 
m altretow anych  studentów . O darta  
z  obsłonek ideologicznych cała ta  o r
g ia  gw ałtów  często krw aw ych m iała 
n a  sobie w yraźne piętno klasowe.

Dzieci naszej burżuazji rządziły  się 
tym i sam ym i zasadam i, k tó re k iero
w ały  życiem ojców. Głód dochodów, 
m ają tków  i w ładzy zapew niającej 
p rerogatyw y głuszył wszelkie sk ru p u 
ły n a tu ry  m oralnej i etycznej. Szale
jący  jednocześnie kryzys ekonomiczny 
podnosił tem pera tu rę . Ktokolwiek sta ł 
n a  drodze do k a rie ry  był n iep rzy ja
cielem. C hytrzy  bonzowie p a rty jn i 
p rzew idujący , że gniew  dręczonego 
i w yzyskiwanego ludu może wreszcie 
w ybuchnąć i w yrw ać władzę z rąk  
bu rżuazji, dbali 0 'to ,  ażeby w alka 
konkurency jna m iała osłonę ideową. 
Podsycali drzem iące w  czasach spo
kojnych  in sty n k ty  nienaw iści raso 
w ej, narodow ej czy' p a rty jn e j, roz
żarza li je  do białości i rzucali je  
w  tłum , oszukując go system atycznie, 
u k ry w a jąc  przed nim  istotnych w i
now ajców  k a tas tro fy , jak im i były 
k lasy  posiadające.

W idowisko aż do znudzenia stereo
typow e znajdow ało poklask tych, k tó
rzy  nie m ając  należytego podejścia 
politycznego, społecznego i gospodar
czego daw ali się unieść fali. A skąd
że dzieci burżuazji m iały rozumieć 
bieg w ypadków  historycznych? R żnę
ły  się więc żyletkam i, zaciągały w a r
ty  przed an tykw arn iam i, prow adziły 
„A kcję strag an o w ą" . T ak  było. Czy 
ta k  m a być i te raz?

Mnożą się znaki na niebie i na zie
mi, że W ładze Akadem ickie w o rg a
nizujących się na nowo uczelniach nie 
wszędzie zd a ją  sobie spraw ę z w iszą
cego nad nam i niebezpieczeństwa. 
A chodzi tu  o coś więcej niż o k aste
ty , ghetto  ławkowe i fo rm alny  spo
kój. Chodzi o ustosunkow anie się 
młodzieży i wolnych zawodów w ogó
le do tych  olbrzym ich przem ian, k tó 
re  zaczynają się realizow ać w Pol
sce. K to ich nie rozum ie, kto ich nie 
poprze całą siłą młodego ram ienia, 
ten  będzie w rogiem  ich, ten  znajdzie 
się w obozie reak cji społecznej. Do 
tego nie dopuścim y!

Stanow iska klasowego nie m ożna
zwalczyć persw azją , an i najbardzie j 
złotoustą propagandą." T rzeba zmie
nić oblicze klasowe młodzieży akade
m ickiej. Dość ju ż  długo trw a ł mono
pol in telek tualny  bu rżuazji, in telek
tualny  często tylko co do form y,
a bynajm niej nie zawsze co do treści, 
ale za to  stale zw iązany z pogardą
pracy fizycznej. Dotychczasowa or -̂ 
gan izacja szkolnictwa pomimo form al4 
nych pozorów, rów noupraw nienia 
w szystkich co do s ta r tu  życiowego 
w rzeczywistości stw arza ła  dla /dzieci 
p ro le ta ria tu  m iejskiego i rolnego n ie
p rzeparte  zapory  i dlatego udział 
dzieci w arstw  pracu jących  w  stu 
diach akadem ickich, a  następnie i w 
zawodach wolnych był znikomy. Dzię- 
cko robotnicze miało przynajm niej 
jako  tako  zorganizow aną szkołę po
wszechną. Szkoły w iejskie .Sod 
względem o rgan izacji wrnłały o pom 
stę do nieba. Przechodzenie z tak  
sk arykatu row ane j szkoły do szkoły 
średniej było istnym  przejściem  w iel
błąda przez ucho igielne. Szkoła, 
w k tó re j przeciętne dziecko n ab iera
ło tylko form alnych  znajom ości p i
sm a i rachunku  nie daw ała naw et 
ochrony przed pow ro tną fa lą  an a lfa 
betyzm u, często spotykaną u rek ru 
tów. Nowe ustaw y k ładą tem u kres. 
Należy więc rozw inąć energiczną 
propagandę w śród młodzieży robotn i
czej i wdejskiej, zachęcić ją  do pię
cia się w górę, unaocznić w  cyfrach  
ja k  w yglądają niedobory inteligencji, 
wytłum aczyć, że m am y wT Polsce 
nadzw yczajną kon iunk turę  dla m ło
dych lekarzy, inżynierów , prawników' 
itd. W szak sam  zawód lekarsk i po
niósł s tra tę  40 proc. swego stanu  
w skutek straszliw ego te rro ru  h itle

rowskiego. N ie lepiej stoi spraw a 
w innych zawodach. Niech te  luki 
zapełni młodzież robotnicza i chłop
ska. W ychowańcy organizacji mło
dzieżowych, TUR-u W ici i W alki Mło
dych będą m iały inne podejście k la
sowe do polskiej rzeczywistości. 
Czerpiem y więc pełną dłonią ze sk arb 
ca n ieprzebranych  i niew yzvskanych 
dotąd zasobów praw dziw ej in teligen
cji ludówT.

A władze akadem ickie? Czas uw ie
rzyć i stw ierdzić czynem  tę  w iarę, 
że zaczęła się Polska J u tra ,  że zapadła 
się w' nicość Polska dn ia w czorajsze
go, zaniechać kruczków  i sztuczek 
u trudn ia jących  w stępow anie do uczel
ni, zdobywanie stopni naukow ych 
i h ab ilitac ji dla tych, k tórych  kłam li- 
wra dem agogia end&cko-sanacyjna 
uw aża za nie Polaków. Polakiem  się 
je s t nie z błogosław ieństw a, ale z 
czynu. K to w Polsce p racu je , kto po 
polsku uczy i po polsku pisze, kto 
ow7oce swego wysiłku tw órczego 
w kłada do skarbca ku ltu ry  polskiej, 
ten  je s t praw dziw ym  Polakiem . To 
nakazuje spraw iedliw ość, tego żądają  
dzisiejsze ustaw y. Obchodzenie zasa
dy rów nego s ta r tu  życiowego je s t 
w chwili obecnej, w' okresie najw ięk
szych s tra t  ku ltu ra lnych  przestęp
stw em  w ołającym  o k arę  i to  nie 
w odległej przyszłości, lecz w łaśnie 
dziś. Po co kom u wiadom ość, czy 
m atka im atrykułow anego studen ta 
była żydówką, czy nie, albo czy na
zwisko, pod k tó rym  p rze trw a ł oku
pację a może nie raz  i walczył,, p rzy 
sługiwało m u przed rokiem  1939 
Z tym  trzeb a  skończyć. A kim  rządzi 
strach , niech się boi Polski D zisiejszej, 
a nie pow rotu w czorajszej.

prof. dr. Z. Szym anow ski

Nauczyciele pism
Od tow., który jest nauczycielem we wsi 

Laski, gm. Suchowola otrzymaliśmy list. Po
dane poniżej wyjątki same za siebie.

„Szkoła nasza zatrudnia trzech nauczycieli. 
Wszyscy są żonaci, dwaj obarczeni liczną ro
dziną.v y

Pracę szkolną podjęliśmy już 22 stycznia 
r. h. W sprawie unormowania naszych warun
ków materialnych zwołano zebranie gromadz
kie. Na zebraniu padały piękne słowa i hasła
0 roli szkoły i społecznej wartości nauczyciela. 
Obiecano nauczycielstwu pomoc. Lecz co wy
kazała rzeczywistość? Oto na 160 dzieci w 
szkole zebrał sołtys (w eiągu dwóch tygodni!) 
zaledwie 150 kg żytą. I to ze wsi liczącej 148 
samodzielnych gospodarstw. Ponadto przez o- 
kres miesiąca otrzymali nauczyciele po jednym 
litrze mleka, podczas gdy we wsi znajduje się 
60 krów. A przecież żaden gospodarz Kie mu
si odnosić mleka do mleczarni codziennie, jak 
to było za okupanta.

W miastach i miasteczkach wszyscy pracow
nicy otrzymują już od dłuższego czasu Chleb
1 inne artykuły, a my tu  na wsi nie otrzyma
liśmy do dziś dnia niczego. Sam bowiem fakt, 
że się mieszka na wsi nie stanowi dowodu, że 
się ma poddostatkiem chleba, ja j czy masła. 
Dlaczego nikt nie zatroszczy się, czy nauczy
ciel ma co jeść?"

Kronika szkolna
DNI KSIĄŻKI POLSKIEJ NA POMORZU
Dni 2 3 i 4 mai a rb. będą Dniami Książki 

Polskiei na terenie całego Kuratorium Okrę
gu Szkolnego Pomorskiego. Program przewi
duje pogadanki w klasach • szkolnych w 
pierwszym dniu. a w drugim przemarsz mło
dzieży z transparentami, otwarcie wystawy 
książki polskiej, wieczór literacki i zbiórka 
książek po domach. Dnia 4 maja poza zbiór
ką książek, wygłoszony będzie przez radio
odczyt o książce dla młodzieży i dorosłych. 

»

WZNOWIENIE d z ia ł a l n o ś c i w y ż s z e g o  
STUDIUM nauk  SPOŁECZNO- 

GOSPODARCZYCH
W dniu 15 bm. w auli Studium Śląskich 

Technicznych Zakładów Naukowych w Ka
towicach — odbyła się uroczystość otwarcia 
2-ch k u rsó w  administracyjnych o-raz wzno
wienia naukotyei działalności Wyższego Stu
dium Nauk Społeczno-Gospodarczych. W uro
czystości inauguracyjnej wzięło udział około 
60Ó osób.

Nauczyciele na Pom arzę zachodnie
P IŁ A , (P o lp ress). W ładze polskie

zastały  na  teren ie  objętych ju ż  11 ob 
wodów okręgu zachodnio-pom orskiego 
472 szkoły powszechne. Dla zabezpie
czenia gm achów, pomocy naukow ych i 
zorganizow ania nauki szkolnej potrze
ba będzie w kró tk im  czasie przeszło 
100 nauczycieli polskich.

O tw iera to  drogę dla jednostek  o- 
fiarnych , chętnych, pragnących  dzia
łać pioniersko n a  ty m  słowiańskim  
lecz zgerm anizow anym  obszarze. N a

tereny  te  napłynie ludność polska, n a 
płyną dzieci, w ypełnią się puste dotąd 
izby szkolne. Nauczyciel - działacz sze
rzyć będzie stąd  ku ltu rę  polską za
równo w śród młodzieży ja k  i doro
słych. W m iarę  przesuw ania się linii 
fro n tu  na zachód, akc ja  ta  zacznie za
taczać dalsze kręg i. S tan ą  się ak tu a l
nym i szkoły średnie i zawodowe. 
Kandydaci na posady nauczycielskie 
w inni zgłaszać się w siedzibie władz 
w mieście P ile u k u ra to ra  ob. d r S ta
n isław a H elsztyńskiego.

Psychologia i realizm w literaturze
Kilka m iesięcy bytu  niepodległego w y 

starczyło, aby — mimo ograniczonej tech
nicznie m ożliwości wypowiadania się pi
sarzy  — u jaw niły  się zarysy polskiej te
orii i p raktyk i literackiej. Nie tworzą one 
obrazu pełnego, posiadają w iele z przy
padkow ości i dorywczości działania. Ist
n ieją  już jednak pew ne w ypow iedzi, k tó 
re są próbą uogólniania dotychczasowego  
dorobku, tworzenia norm rozw ojow ych na 
przyszłość.

Każde w ielk ie  narodowe przeżycie, ta
k ie  jak wojna, pow oduje zm iany  w  sposo
bie m yślenia i odczuwania ogółu. Pisarz, 
jako organizator uczuć i wy obrażeń musi 
p ierw szy  —  nie pow odując się przypad
kow ym i nastrojami — dokonać w yboru i 
znaleźć now e iorm y wyrazu. Jedno jest 
pewne: tak silne i w yniszczające przeży
cie, jak obecna wojna, musi w  literaturze  
przejaw ić się przede w szystk im  ustale
niem  stosunku do spadku literackiego  
przeszłości.

Dwa b y ły  główne w  okresie okupacji 
ośrodki twórczości pisarskiej: kraj i em i
gracja w ZSRR. Pisarze, przebyw ający w 
zaprzyjaźnionym  państw ie  odcfaii sw e  
pióro niem al w yłącznie w ielkiej sprawie 
moralnej organizacji żołnierza polskiego. 
A bsorbow ało ich to tak dalece, że tęskno
ta za krajem  stawała się  „zbytkiem " ich 
uczuć i poetyckich wzruszeń.

Pisarze w kraju nie zamilkli. Mimo, że
m ożliwości techniczne ujawniania ich  
twórczości ograniczały się do m alutkich

stroniczek konspiracyjnej prasy — nie od
łożyli piór. Ogromna w iększość pow sta
łych w  konspiracji utworów leżała oczy
wiście w rękopisach, czekając chwili w y
zwolenia, lub w najlepszym  w \p a d ku , 
krążyła w  ciasnym kręgu najbliższych. Ci 
pisarze, k tó rzy  czynnie współpracowali z 
organizacjami bezpośredniej walki z na
jeźdźcą, k tó rzv  znali siłę w ybuchu grana
tu i system y pistoletów, stawali się jedno
cześnie ideow ym i organizatorami oporu. 
N ajczęściej w krótkich wierszach podkła
dali ładunki slow pod słabnącą wolę, opa
dające z wyczerpania ramię.

Duża część, twórczości tkw iła jednak w 
atm osferze katastrofizm u, opadu sil, re
zygnacji, prób kom prom isu z rzeczyw isto
ścią; Oczywiście nie w sensie współdzia
łania z  wrogiem, ale w ytłum aczenia i uza
sadnienia oraz znalezienia sensownego  
m iejsca dla siebie w tej rzeczyw istości. -

N a jednym  z w ieczorów literackich u- 
rządzonych  w W arszawie w , czasie kon
spiracji, w yb itn y  pisarz młodego pokole
nia odćzylał opowiadanie. Z treści tego 
opowiadania w ynikało, że bohater został 
skazany na śmierć. Na kilka  chwil przed  
egzekucją, dow odzący oddziałem egzeku
cyjnym  oficer hitlerow ski nuci piosenkę. 
Znana skazanem u m elodia w yw ołu je  w  
nim uczucie więzi z odtwórcą piosenki. 
Skazany zapomina, że oficer jest jego 
oprawcą, że z jego rozkazu za chwilę  
zginie. Łączy się z nim uczuciowo, od
najduje jakieś stojące ponad życiem  i

śmiercią pobralym stw o w w ysokich  re
gionach sztuki.

Celowo przytaczam y treść tego opowia
dania. Pozwala ona bowiem, zrozum ieć te 
psychiczne pobudki, które powodowały  
piszącym. Pierwszym  uczuciem  autora b y 
ło przerażenie, w yniką jące z coraz natar
czyw iej dochodzącego do świadomości 
pewnika, że  jednak w tę w ojnę zamarła 
m ożliwość porozumienia się, choćby naj- 
w ątlejszej w ięzi z w yniszczającym  nas 
wrogiem, k tóry  jest przecież także czło
w iekiem . Pozostające jedynie zim ne pra
wo w alki, śm ierci, lub zw ycięstw a było  
zbyt jednostronne i nazbyt przygnębiają
ce swą ostatecznością. Ludzkie te arcy- 
ludzkie uczucia staw ały się w ow ych cza
sach wyrazam i słabości, a dziś zaciążyć  
mogą nad naszą rzeczyw istością niepo
trzebną kom plikacją psychologicznych a 
często patologicznych przeżyć.

Bo jak pisze Szelburg-Zarembina w  od
powiedzi na ankietę „Odrodzenia": „Nie 
tak łatw o w yzw olić się od duszącej zm o
ry, od w o jny  - polipa, której potworne  
ruchliwe i chw ytne macki w ślizgnęły  się 
zarówno do m ieszkań naszych, jak i do 
naszych serc i mózgów. Przeciwnie, ta gi
gantyczna m ątw a oplotła sobą i wessała  
w siebie całe nasze istnienie.

A  dziś? Dziś liczy się ty lk d  to. N iew ie
le, co potrafiliśm y  w sobie sam ych w y 
drzeć z jej macek. Jest to m oże , nawet 
z pewnością mało, ale jakże cenne, skoro  
oparło się w  nas niszczycielskiej m ocy".

Te spustoszenia moralne, te łamańce 
patologiczne, okru tny spadek po h itleryz

mie: w ynaturzenia, et/oizmu,  ̂ podstępu, 
szabrownictwa  — nie m pże stać się przed
m iotem  twórczości pisarskiej w  sensie 
psychologicznych dociekań. G dybyśm y  
dziś len przeogromny materiał ludzkich  
krzyw izn  i w ypaczeń uczynili przedm io
tem twórczości pisarzy w ychow anych i 
tworzących, pod w pływ em  psychologicz
nej literatury Prousta, Joyce 'a, Gide a czy, 
Celine'a — moralność naszych czasów by
łaby pogrzebana na długie lata.

Słusznie pisze o tym  Jan Kott: Tak zwa
ne „odkrycia psychologiczne" nowej po
wieści utrudniły, w ięcej nawet, uniemoz- 
Uwiły w iedzę o człow ieku . Jeżeli w.oze 
być tysiąc różnych rodzajów miłości, 
egoizmu, podłości i zdrady, jeżeli każdy, 
z nich jest w  jakiś sposób usprawiedli
w iony, słowa, jakich u ż y w a m y  codzien
nie: szlachetny i uczciw y człow iek, karie
rowicz i drań, przestają cokolw iek zna
czyć".

Niech tq bujne tw orzyw o w ojenne od
płynie od nas jako cuchnąca w ydzielina  
„czasów pogardy", niech pisarz pomoże  
ludziom odzyskiw ać trwałe wartości po
przez proste słowa: tak i nie. Jedyny dz>ś 
‘słuszny w literaturze realizm niech  w 
prosto relacjonującym  słowie dokonuje  
podziału. M usim y nie ty lko  w odbudowie  
gospodarczej zaczynać  w niektórych dzie
dzinach od początku. Nasz sposób m yśle
nia, zdolność rozgraniczania złego i do
brego musi też stać się przedm iotem  ele
m entarnych w ysiłków . N iech w  tę służbę  
w przęgnie się świadoma sw ych celów  
literatura.

Antoni Pokorski
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Niemieckie fabryki podziemne
Zwycięska Armia Czerwona w swym tri

umfalnym pochodzie na zachód już w zimie 
194445 dotarła do rejonów, które stanowi
ły przemysłowo-wojskową bazę hitlerowskiej 
armii. Niemcy łudzili się, iż do rejonów 
tych Armia Czerwona nie zdoła dotrzeć i 
przenieśli tu znaczną część swego przemysłu 
wojennego z zachodu. Przeniesione fabryki 
w obawie przed nalotami ulokowane zostały 
V  olbrzymich podziemnych budowlach, za
opatrzonych w podziemne elektrownie, auto
strady, magazyny surowców i  warsztaty po
mocnicze.

Między innymi w okolicach Budapesztu 
Armia Czerwona wykryła wielką fabrykę 
motorów samolotowych. Mieściła się ona 
—  jak to odkrył przypadkowo jeden z ofice
rów radzieckich —  w ocementowanych pod
ziemiach, do których prowadziła 4  kilomet
rowa autostrada podziemna. D la autostrady 
tej i urządzeń fabrycznych wykorzystano 
średniowieczny labirynt podziemny, służący 
do komunikacji na wypadek oblężenia Budy. 
Podobna fabryka wykryta została w okoli
cach Poznania. Ukryto ją w fortach twier
dzy poznańskiej, pogłębionej do 2— 3-ch 
pięter. Tu w podziemiach mieściła się fa
bryka Fokke-Wulff, ewakuowana w swoim 
czasie z Bremy oraz inne fabryki współpra
cujące drzy produkcji lotniczej. Do prze
mysłu Niemcy wykorzystali również stacje 
i  linie paryskiego metro (kolejki podziem
nej). Jedna z fabryk mieściła się w lesic 
w pobliżu Paryża. Tu w olbrzymich pod
ziemiach fabrykowano tak niezbędne dla
przemysłu wojennego lożyskl^kulkowe. Po
za t n w pieczarach Francji wschodniej
uk i była fabryka produkująca latające

£oc:--i.i. przeznaczone do bombardowania
ondynu.

Większość jednak podziemnego przemy
słu niemieckiego, mieściła się na terytorium 
rdzennych Niemiec i wykryta została przez 
Wojska I-go Frontu Ukraińskiego. W jednej 
z niezamieszkałych miejscowości wśród la 
sów kryła się olbrzymia montownia samolo
tów, będąca filią  jednej z większych nie
mieckich fabryk lotniczych. W ogromnych 
pracowniach podziemnych wszystko zostało 
nietknięte, Niemcy bowiem, uciekając w po
płochu. nie zdążyli dokonać dzieła zniszcze
nia. Fabryka ta daje pełny obraz niemiec
kiego arsenału podziemnego. Porównanie z 
nią . fabryk wykrytych w innych miejscowo
ściach wskazuje, iż wszystkie fabtyki pod
ziemne budowane były według jcuncgo 
ogólnego planu i jednakowo bvłv organizo 
wane. Wznoszeniem budowli podziem
nych zajmowała się organizacja Todt. Wy
zwoleni przez Armię Czerwoną robotnicy 
fabryk podziemnych dopełnili opisu fa
bryk, dając potworny obraz mordowania 
przez Niemców robotników7, którzy dla nich 
budowali fabryki podziemne. D la utrzy 
mania w tajemnicy miejsca fabryki podziem 
nei z reguły wszystkich robotników, zatru
dnionych przy budowie urządzeń fabrycz
nych pozbawiano w bestialski sposób życia.

Budowa podziemnego przemysłu wojen
nego nic rozstrzygnęła jednak losów wojnv 
na korzyść Niemiec. Wznoszenie fabryk 
podziemnych było b. kosztowne, wymagało 
olbrzvmich sił roboczych, wielkiej ilości 
materiałów budowlanych i maszyn, a  nadto 
dla obsługi nowych miejsc produkcji trze
ba było budować dodatkowo szosy, linie ko 
lejowe, elektrownie oraz składy i zakłady 
pomocnicze. Fabryki podziemne tylko czę
ściowo mogły spełniać zadania fabryk daw 
niej wybudowanych na powierzchni, a sy
stematycznie niszczonych przez naloty.

Wprawdzie nie wszystkie jeszcze tajem

nice niemieckich urządzeń podziemnych zo
stały wykryte i w niejednej jeszcze z nich 
chylą przy pracy swe grzbiety tysiące cu
dzoziemskich niewolników1 i niewolnic, coraz 
bliższy staje się dzień, w którym zamrze w 
nich praca.' Już obecnie, według doniesień 
prasy zagranicznej, hitlerowcy wykorzystu
ją podziemne urządzenia fabryczne dla lo
kowania sztabów przyszłych podziemnych

oddziałów dywersyjnych. Widocznie hitle
rowcy zamierzają wejść w podziemia w d o 
słownym tego słowa znaczeniu. Mylą się 
jednak w swych obliczeniach. Tak, jak Ar
mia Czerwona dotarła do ich fabryk pod
ziemnych. tak samo dotrze do ich podziem
nych oddziałów. Faszyzm starty zostanie 
nie tylko z oblicza ziemi, ale również znisz
czony będzie pod ziemią.

Wiatemna pomoc sąsiedzka
W ARSZAW A, (P o lp ress). M in iste r

stw o Rolnictw a i R eform  Rolnych 
specjalnym  rozporządzeniem  w prow a
dziło na  okres akcji siewnej 1945 ro 
ku obowiązek sąsiedzkiej pomocy 
w zajem nej. Pomoc ta  udzielana m a 
być przez zasobniejszych sąsiadów  go
spodarstw om  zniszczopym przez w oj
nę lub niedostatecznie zagospodaro
wanym , w inw entarzu  pociągowym, w 
m aszynach rolniczych i w sile robo
czej. R ozm iar pomocy ustalać będzie 
w ójt, względnie s ta ro s ta  powiatowy 
na wniosek Zw iązku Samopomocy

Chłopskiej. W yznaczanie gospodarstw  
m ających udzielać pomocy dokonywa
ne będzie przez przewodniczących 
Gm innych R ad Narodow ych, po zasię
gnięciu opinii agronom a gminnego. 
G ospodarstw a do 5 ha  obowiązane bę
dą za o trzym aną pomoc płacić w n a tu 
rze natychm iast po zbiorach —  zależ
nie od orzeczenia G m innych R ad N a
rodowych. G ospodarstw a ponad 5 ha 
oprócz zasadniczej o p ła ty ' w natu rze 
uiszczać będą opłaty, k tó re nie m ogą 
przekroczyć ćw ierć kw in tala żyta, za 
całkow itą upraw ę 1 ha.

Na froncie reformy rolnei
CHODZIEŻ (P o lp ress). W  powiecie 

chodzieskim parcelacji podlegają n a 
stępujące m a ją tk i:  m ają tek  P ie tronk i 
742 ha, w tym  ziemi ornej 510 ha, m a 
ją tek  Jak to row o 784 ha, w tym  ziemi 
ornej 277 ha, m ają tek  Jabłonow o 950 
ha, w tym  ziemi o rnej 363 ha, m a ją 
tek  Nowie 400 ha, ziemi ornej 150 ha. 
P arce lac ja  powyższych m ajątków  zo
stała  ju ż  ukończona. Obecnie p rzy stą 
piono do parcelac ji dalszych m a ją t
ków: Jak to row no  320 h a  —  ziemi of V' 
nej 106 ha, Gorowo 124 h a  —  ornej 
76 ha, N ow a W ieś N iska 171 h a  —  
ornej 125 ha, Dziembowo 517 ha^ —  
ornej 306 ha, Sokołowo Budzyńskie 
102 h a  — ornej 66 ha, Nowe B ud^ 
193 ha  ornej 144 ha, Rządkowo 228

ha  —  ornej 129 ha. U stronie 214 ha 
—  ornej 182 ha. Pozostało jeszcze do 
parcelacji 14 m ajątków  o obszarze o- 
koło 2646 ha. z czego ziemi ornej 
1620 ha. W m ają tk u  Oleśnice, pow. 
Chodzież p ro jek tu je  się założenie U- 
n iw ersy te tu  Ludowego.

W EJH ER O W O , (P o lp ress) W pow, 
m orskim  przystąpiono do przeprow a
dzenia re fo rm y  ro lnej. P arce lu je  się 
m a ją tk i:  Orle, W arszkowe i K apina. 
P race  p rzy  zasiew ach wiosennych są 
w pełnym  toku. N a teren ie  pow iatu 
zabezpieczono nasiona, paszę, inw en
ta rz  żywy i m artw y . Zorganizow ano 
koła Związku Samopomocy Chłopskiej.

Szkolnictwo pomorskie kwitnie
BYDGOSZCZ, (P o lp ress). N a te re 

nie w ojew ództwa pom orskiego urucho
miono ogółem 709 szkół powszechnych 
i 19 gim nazjów  państw ow ych. W  s ta 
nie organizacji zn a jd u ją  się g im nazja 
w C hojnicach, N ieszawie,^ Tucholi, 
Szubinie, Inow rocław iu (żeńskie) i w 
Bydgoszczy (dla dorosłych).

K u ra to riu m  O kręgu Szkolnego Po
m orskiego otacza specjalna opieka 
szkolnictwo zawodowe. Z organizow a
no dotychczas jedno państw ow e gini- 
nazjum  kupieckie (T o ru ń ), 3 jmiejskie 
g im nazja kupieckie (T oruń , Byd
goszcz, Inow rocław ), girpnazjum  m e
chaniczne we W łocławku, m iejskie

kursy  handlowe w Bydgoszczy, 2 pu
bliczne szkoły dokształcające (T oruń, 
W ąbrzeźno) oraz szkołę rzem iosł w 
A leksandrow ie K ujaw skim .

W najbliższych dniach rozpocznie 
naukę gim nazjum  kupieckie we Wło
cławku, szkoła przysposobienia spół
dzielczego, liceum ' spółdzielcze, liceum 
budow lane i żeńskie gim nazjum  k ra  
wieckie w Toruniu .

W stad ium  organizacji są : 2 licea 
handlowe, szkoła przysposobienia spół 
dzielczego i szkoła dokształcająca za
wodowa w Bydgoszczy, oraz szkoły 
przysposobienia kupieckiego w Ino
wrocławiu.

Polska administracja Pomorza Zachodniego

Wyrok Soda Specjalnego 
w Sosnowcu

SOSNOW IEC, (P o lp ress). W dniu 
19 bm., w siedzibie Sądu Okręgowego 
w Sosnowcu, przed Sądem  Specjal
nym  na sesji w yjazdow ej stanął, jako  
oskarżony F ranciszek  Dudek, zamie
szkały w Sosnowcu, konfident nie
m ieckiej policji.

Sąd ogłosił w yrok skazujący D udka 
na k arę  śm ierci,

P IŁ A , (P o lp ress). W dniu 14 kw iet 
nia b r. daw ną granicę polsko-niem ie
cką pod Czarnkow em  przekroczyła 
kolum na samochodowa wioząca przed
staw icieli władz adm in istracy jnych  
Rzeczypospolitej Polskiej. Po  700 la 
tach  Polska znów stanęła  m ocną sto
pą na Ziemiach w ydartych  je j niegdyś 
przem ocą.

E k ip a  pełnom ocnika R ządu dla Po
m orza Zachodniego, k tó rą  k ie ru je  n a
czelnik W ydziału Ogólnego U rzędu 
pełnom ocnika R ządu m gr. M aduro
wicz, zatrzym ała się na  razie  w Pile.

Repreienfanci 1? Narodów
z obozów niem ieckich w Katowicach

K A TO W ICE (Polpress). W  ciągu lu-ioraz Szw ajcarzy. W  tym  samym okresie
tego i marca przybyło do Katowic ponad 
2.000 osób, uwolnionych z niemieckich 
obozów koncentracyjnych. W iększość 
stanowili Polacy. Pośród pozostałyph 
grup, reprezentujących 17 narodów naj

z obozów pracy w Rzeszy przybyło do 
Katowic 4.400 osób, z czego 3.426 P o la
ków, 510 Francuzów i 217 Czechów. W y
siedlonych, pow racających z Niemiec

liczniejsi byli Czesi, potem W łosi Wę- do miejsc stałego pobytu przyjechało 
grzy, Francuzi, Am erykanie, H iszpanie ,218 osób,

Już w dzień ^>o przybyciu, tó  je s t dnia 
15 kw ietn ia rozpoczęły się w stępne
konferencje, n arad y  i odpraw y. O
sprężystości organizacji świadczy
fak t, że już  w drugim  dniu pobytu
uruchom iono stołówkę i w yszukano
kw atery  dla pracow ników  urzędów.

Nowy okręg obejm uje 41 obwodów. 
W te j chw ili obsadzono już  względnie 
obsadza się 11 wschodnich powiatów 
a m ianow icie: Bytów, Człuchów7, Zło
tów, Wałcz, P iłę, Trzcianki, Strzelec, 
Skierzynę., M iędzyrzec, B abim ost i 
Wschowę.

Nowe wdadze adm in istracy jne, któ
rych  najw ażniejszym  zadaniem  je s t 
odbudowa i zasiedlenie odzyskanych 
ziem w spó łpracu ją ściśle z postępowy
mi dem okratycznym i ugrupow aniam i 
politycznym i, k tó re  rozw inęły już  tu 
ta j sw oją działalność. W ładzom pom a
gać też będą: Państw ow y U rząd Re
p atriacy jn y  i Zw iązek Zachodni. 
W spółpraca z w ładzam i wojskowym i 
zarów no polskimi iak  radzieckim i od 
pierw szej chwili rozw ija  się h arm on ij
nie.

Odbudowa Stolicy
NURKOWIE SOW IECCY PRACUJ A. NA DNTE 

WISŁY
Donosiliśmy, że w Wvdziai’e A rchitektu

ry  BOS prow adzone są w szybkim  tem pie 
prace nad przygotow aniem  projektu odbudo
w y mostu Poniatowskiego. Aby iak najprędzej 
most ten oddać do użytku cz te ry  zniszczone 
przęsła będą w ykonane z drzew a. Zastoso
w anie najnow ocześniejszej konstrukcji pozw o
li mimo użycia m ateriału  drzew nego. dosto
sow ać ten most do najw iększych ćęża ró w .

Obecnie odbyw ają się roboty dem ontażo
we, Zatrudnieni są przy  tym  nurkow ie so
w ieccy. W  miejscu bowiem, gdzie zatonęły 
szczątki m etalow ej konstrukcji w oda po.złę- 
b :!a dno rzeki tak że podczas ostatniego w y 
sokiego stanu w ody przy moście Poniatów - 
•i'Aego b y ła  12-m etrowa głębina. Poniew aż 
rozbite przęsła na dnie rzek; przy  spadku w o
dy m ogłyby zagrażać i przeszkadzać żeglu
dze. nurkow ie sow ieccy w  skafandrach opu
szczają się obecnie codziennie na dno rzeki 
i przeprow adzają  tam  odpow iednie roboty 
zabezpieczające. Po ukończeniu tej p racy  I 
oczyszczeniu dna podobne roboty  będą p rze
prow adzane przy  fdarach mostu średnicow e
go. przy  moście K ierbedzia i przy  starym  
moście kolejowym  koło Cytadeli.

NARODOWY PANK POLSKI 
W SIEDZIBIE BANKU ROLNEGO

Jednym  z nie’icznych gm achów  publicz
nych. jakie ocalały w  śródm ieściu jest flank 
Rolny przy  ul. N ow ogrodzkiej. Ze względu 
na to. że gmach Banku Polskiego przy  ul. 
Bielańskiej został bardzo  pow ażnie uszkodzo
ny i jego odbudowa po trw a dłuższy czas, Na
rodow y Bank Polsk ' z rim uie budynek B an
ku Ro'nego. Społeczne P rzedsięb iorstw o Bu
dowlanie podjęto już odpowiednie prace adap
tacyjne i rem ontow e i gmach ten w krótce od
dany będzie do użytku.

ĆW IERĆ MILIONA ZWŁOK OFIAR H ITLE
RYZMU W  WARSZAWIE

Przygotow aniem  do rozpoczęcia na w ięk
szą skalę prac zw iązanych z odbudową W ar
szaw y było nie tylko rozm inow vw anie blo
ków  budynków . czv  terenów , ale rów nież 
ekshum acja zw łok ty s :ęcv m ieszkańców  W ar
szaw y, Jak  wiadomo R eferat Ekshum acji p rzy  
W ydz'ale  Zdrow ia Zarządu M iejskiego roz
począł sw oją działalność w  końcu lutego br., 
przy  czym  prow adzono początkow o ekshu
m ację zw łok na w niosek osób pryw atnych  
oraz grzebano ciała znaiduiace się na po
w ierzchni ziemi lub o lv tko zakopane. Ł ącz
nie pochow ano . ponad 7.000 zw łok.

D rugą czynnością R eferatu E t»hum acyj- 
nego było  ustalenie m ieisca i ilości g ro b ó w  
prow izorycznych na terenie W arrzaw y . W  
tym  celu utw orzono zespół kontrolerów , k tó 
rzy  zajm ow ali się ich w yszukiw aniem . Do 
dnia fO kw ietnia zinalez:ono ponad 25.000 
grobów  pojedynczych U-zbiorowvch. Ustalono 
również, że w  kanałach znaiduie się w isie 
zw łok pom ordow anych w bestialski sposób 
przez Niemców dzieci, kobiet i m ężczyzn. 
W szystk ie te zwłoki są nagie. Jednym  z ta 
kich zbiorow ych grobów  jest kanał przy  ul. 
Dworkowe!. Znaiduie się tam  około 500 zw łok. 
Jak  stw ierdźono w wielu wvnadkach_ Niemcy 
zakopyw ali lub w rzucali do kanałów  ludzi 
jeszcze żyw ych.

Do grup ekshum acyjnych przydzieleni s ł  
fotografow ie, k tó rzy  fo tografują m iejsca l  
zwłoki dzieci, kobiet i m ężczyzn, w  ohydny 
sposób m ordow anych FotograBe te będą s ta 
now iły dokument zbrodni oooełm onśi przez 
Niemców na bezbronnei ludności W arszaw y .

Od dnia 15 bm. R eferat Ekshum acyjny 
rozpoczął pracę na w iększą skafę. aby jak  
najprędzej zapobiec niebezpieczeństw u jakiei- 
kolw :ek epidemii.

B iorąc pod uw agę ilość grobów  zbioro
w ych i pojedyńczych. w  kanałach i znajdu
jących się jeszcze pod gruzam i, liiżb a  250 
tysięcy  zwłok, k tóre należy  pochow ać, nie 
będzie przesadną. (BOS)

7 BATALIONÓW PRACY JE ST  ZATRU
DNIONYCH PRZY ODBUDOW IE

Donosiliśmy o nrzydzieTeniu przez N aczel
ne Dowództwo W P. 9 batalionów  żołnierzy  
starszych roczników  (ze służby pozafronto- 
wej) do dyspozycji BOS. N ajpdm ejszą w  tej 
chwili jest sp raw a usuw ania gruzu, do czego 
potrzeba ok. 20.000 robotników . O dkom ende
row anie 9.000 ludzi do p racy  przy  odbudowie 
jest pow ażnym  krokiem  na tym  odcinku i 
św iadczy o zrozunren iu  ze strony  W ładz 
W ojskow ych po trzeby  chwili i wielkiej tros
ce o dzieło odbudow y.

4 bataf.ionv p rzyby ły  w  ubiegłym  tygodniu. 
Obecnie p rzyby ły  3 dalsze bataliony. Żołme- 
rze zostali zakw aterow ani i oczekują na p rzy 
dzielenie odcinków  pracv. Kilka batalionów  
jest już zatrudnionych przv odbudowie rad :o- 
stacji w  R aszynie i w  różnych punktach m ia
sta  p rzy  usuw aniu gruzów . (BOS)

Repatrianci oirzyranra ziemie 
na Śląsku Opolskim

O PO LE (P o lp ress) Do pow iatu  o- 
polskiego i w ielkostrzeleckiego przyby
ły pierw sze tra n sp o r ty  rep a trian tó w . 
Łącznie przyjechały  2.992 osobjt re 
k ru tu jące  się główmie z elem entu 
wiejskiego. R epatrianci, k tórzy  p rzy
wieźli z sobą dobytek w inw entarzu  ży 
wym oraz w narzędziach rolniczych i 
gospodarskich, zostali osadzeni na o- 
ouszczonych gospodarstw ach ponie
mieckich. W drodze na ziemie opolskie 
zna jdu ją  się dalsze tran sp o rty  repa
trian tów .
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